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sprawie  pe r t raktaci i  pokoiowy c h 
z Po l ska

Komunikat Ludowego Komisariatu do Spraw Zagranicznych.

Z pow odu sytuacji bez wy«ścia w jakiej okazały si$ pertrak 
ia e je . r r  niu Sowieckiego z rządem  polsk-m o wyznaczenia mieisca 
i wobec katnpanji prasy polskiej przeciw Rosji Sowieckiej a a  z 
ukazaniu  się w depeszy iskrowej polskiego komunikatu rządowego
0 pertraktacjach z Rosją Sowiecką, Ludowy Kom:saijat d-> Spraw 
Zagranicznych uważa za k o r iep m e  us‘alic co następuje:

I Rząd polski • prasa f ta ź a ją  źu/iwieme, że rząd So­
wiecki zaproponowazv stronie polskiej wskazanie tniejs<a 1 czasu 
spotkania  sic; de, gacji. odinowił następnie  spotkania w wyWfó- 

nym prrez Pols.zę miej cn. W istocie rzeczy zaś rząd Sowiecki 
tiigd) nie bjał na sieuie zobowiązania przyj, cia be/, żadnego 
sp eciwu kąguego miejsca, jawie zechce się rządowi polskiemu 
wskazać1: Rosja Sowiecka nie jest 'Stroną zwyciężoną, k tórej zwy- 
tięci a mógłby d; k tow ać-sw ą woię i wsi aza iiu przez rząd polski 
n i i- jsc j  pertraktacji winna towarzyszy zgoda rządu Sowieckiego, 
by w ten sposób  stało się :o decyzją obopólną

2. Tymczasem za.-. na naszą pow tórną propozycję rozejmu
1 spotkania się w Estonji. rzad Dolski  odpowiedział odm ową 
wszelkich dalszych pertraktacji O miejscu spo tsam a t,ię delegacji. 
Tak w.ęc. już przy p :erw czej, czysio formalnej i przypadkowej 
l.wc-s.iji, rząd polski chce kanitulacji rządu Sowieckiego.

Przytym ponieważ tekst noty rządu Sowieckiego nie był 
opublikowany w pra.de puiskiej, poiska prasa półouejalna pozwo- 
hł; sobie z powodu tej noty, proponującej tylko inne miejsce 
spotkaniu .Sie. delegdCj. 1 za warcie rozejmu, na szereg niesłychanie 
aroganckich co do tonu, nie mającycu pcecendentów w praktyce 
jakiegośkoiwick kraju, osobistych wycieczek pud a d resein k ie­
rowników r ądu Sow jecłśego a szczególnie Komi.-arjatii Spraw 
Zagranicznych.

3. Zrzec e  ne się Borysowa z naszej strony, jako miejsca 
pertraktacji jest ściśle związane z odm ow ą rządu polsk iego  od 
powszechnego rozejmu i związek między pierw sz \m  i drugim  nie 
ntuże nie być jesnys® dla wszystkich

4. Wówczas gdy rządowi Sowieckiemu przypisyw ano z po ­
wodu jego propozycji o rozejmie wszelkie plany zdradzieckie, 
prepozycia ta w istocie rzeczy była tak. naturalną w związku z 
rozpoczęciem pertraktacji pokojowych, że naw et część prasy pol­
skiej wysuwara to żądanie, jako samo przez się zrozumiałe ró w ­
nolegle z rządem Sowieckim, a nawet wcześniej

- W tylko co opublikow anym  drogą iskrówki oficjalnym 
ko św itacie-  rządu polskiego, zaaiduje  się określone stanowcze

wyrzeczenie się joteuzywy w czasie p erfraktacji („rząd polski 
oznajtmł, i oddal dowódciw u naczelnemu rozkjg  nie kompii 
kowania pertraktacji działalno o :ą  o fe n zv w ią“ i, gdy tymczasem 
w poprzedniej  aocie była tylko oezpot.szeduie doniesienie o psze- 
szłych i p? v izłych zartrarach dowództwa Hi.skiego 1 „rząd;polsin 
niema obce; ic zamiaru -przeszkadza biegowi per traK tac jrpoko jo­
wych agresyw nem i działaniami wojeimemi*). W tym samym ko- 
m unura-ie  rząd polski oznajmia o sw ej gotowości kon tynuo­
wania pertraktacji w sprawie zwotan.a pslsko rosyjskiej konfe­
rencji pokojowej.

b. Rząd Sowiecki,j‘ze swej strony, jak i' poarzeduio  gotów 
jest kontynuow ać pertraktacje, przerwane przez ostatnie nltyina- 
tywne oznajm ienie rządu polskiego i zamiary pokojowe rządu 
Sowieck ego nie zmieniły dę Wciąż rozpowszechniane pogłoski o 
jakoby oienzywach z naszej' -.trony są wymyślane tendencyjnie . 
Wielokrotnie prasa polska wznawiała ofenzywę polską, nie jako 
odpowiedź na na ./.ą ofeiizywę, lecz na misze dom niem ane zer 
roakowyi’ anie sit. W istocie rzeczy na ironcie polskim ostatnio 
zachodziły niewielkie boje wyłącznie znaczenia miejscowego 
przyczyn dziataaia  przedsiębrane z. naszej s trony , były tylko od­
powiedzią na akcje og tesyw nc strony poisksej oraz tormą obrony 
straiegicznej.

7. Rząd polski w ostainun komunikacie oznajmia, że g o ­
tów jest kontynuować pertraktacje, przyczyni kwestji o miejscu 
nie stawia już ultymatywnie. Rząd Sowiecki przyjmuje »io 
wiadomości takt chociaż me lonnainego. lecz kategorycznego 
zobowiązania się me wznawiania działań agresywnych w czasie 
pertraktacji pokojowych zobowiązania zawartego w ostatnim kc 
munikacie rządu polskiego. Rząd ło w ieck i  ze swej strony p ra ­
gnie co do. kwestji o miejscu pertraktacji wynaleźć możliwe dla 
stron obu wyjść:* Nie mając możności zgodzenia się na Bory­
sów, albo na -jatdkoiwiek bądź inny punkt na iin ji  frontu łub 
też w pobliżu niego się znajdujący, rząd -Sowiecki gotów byłby 
prowaaztć pertraktacje na przykład w Grodnie, lub Białymstoku, 
o ileby w- tych miejscowościach delegacje miały zagw arantow ane 
•wszelkie nięzbędne i ognlme uznane warunki techniczne.

8. Rząd Sowiecki uważa m  rneprawdopoiioDiie odmowę 
strony wojującej od pertraktacji na jej tefytorjurn 00 do punktów 
nie m ogjcycn  wzbudzać wątpliwości z punktu  widzenia jakichś - 
kulwtek bątlźjjakobywewnętrzno-ooliiycznych wzylędow.
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P P. 5. zwinęra swg chorą- 
gifwfeę rrrewoiueyjności, opozy- 
cyjuo.ci am y wojow uiczośc*
Zwinęła ją srom otnie, b łazen - 
ako, n« co siać tylko ig psrtję 
ugody zaprzaństw a i anrady 
interesów robotniczych 

b eczw are  wygi soc j i ł -pa łr j*  
lyzmu, zaprawione w kouszach■ 
tach z cesarsko kio lew s^.m  rzą ­
dem na grunc ie  parlamentu 
wiedeńskiego, z ag ien tam i ‘m 
pcrjalizmu .pruskiego w NNN-ie 
krakowskim, wyprawiające harce 
-edaosti  narodowej w szopkach 
btozenskick jaką  były Rady 
Sianu, Rcgieucje, izijdy „lu.do 
we” Mera* zewskiego „odradza 
jącej się' Rzeczypospolitej,
P F Sowcy wszystkich trzech 
zaborów — rozpoczął wres ;c i : w 
lutym i marcu działa lność anty 
w o/esita  i pokojową wśród ludu 
roboczego Polski. W ycmU om 
Ze kiasa robotnicza P o ’ski ro- 
iunjieć poczyna, Yt■ w stosunku 
do burżuazji juyżfa być używany 
jeden  tylko język - ję z y k  walki 
rewolucyjne.: Nie cucąc u trach
resztek wpływóT.. k o rz y s ta ją c /  
iż partj» kom unistyczna zap ę ­
dzona jesl w podzienna przez 
rodzime r.*ądy oprawcow. któ 
rym godnie  w tej nagance a n ­
tykomunistyczne, sekundowali, 
pepesowcy zdecydował się na 
krok pozornie rewolucyjny pad 
wpływem 0ieVw$zego zwróceń.a 
się rządu Sowieckiego do ludu 
i rządu Polski i poczek uda 
wać gorących zwolenników7 po- 
kojt, z Rosją Sowiecką

kecz jak zwykle bywa z soi 
ąjai żdrajćasK-l mocni są w py­
sku, a siabi w garści, tan się 
tez i śtało z naszemi pepesow 
cami

Gdy sprawa rokowań stanęła 
na ostrzu noża, g d y  trzeba było 
wyraźnie w ypow iedzieć czy za 
ptopozycjami i w arunkam i rzą 
du Sowietów czy też rządu 
Piłsudzkicb i Patków, J? p S 
poczęła wykięcać kota ogonem. 
.Robotnik stara się dowodzić, 

że ,,03tateczr.ie najw ażniejszą 
rzeczą jest nie rozejm, aie po 
koj“ i wobec tego obrusza się 
srodze na notę tow Czyczery 
na, nazywając ją  „agitacyjną 
Jednocześn.e usprawiedliwia 
rząd polski, nie gorzei od pterw- 
»zego lepszego pitsroaka kur jer

kowego, że rozejm mo*;: od 
dziamć tle m  armję pols«ą“ ; że 
„m e potrzebnie, posądzają rząd 
polski o jakąś pułapite stratę 
g iczaą* , żąwreszc'e„milit<';ryzin 
boisz-ewictei naczym się nie różni 
od rmutaiyanm burżuazy.aego".

Ci socjaliśc, od siedm iu bo 
ieści stali, się najlepszemu obroń 
cami polityki kapitału.

Oskarżając P P. S. o zdradę 
interesów socjalizmu i rev/olu- 
cji nie o p ^ ra n iy  się jedynie, 
na wywodach „Robotnika**. S ta r ­
szy jega  braciszek „N aprzód 
krakowski, sekunduje swemu
pobratynn owi warszawskiemu, 
dowodząc że „obo ję tną  jest 
rzeczą*' gdzie będzt* pokój za 
wieiany i wobec tego „gdyby  
propozycje Czyczeryna były
szczere byłby niewątpliwie 
zgodził się na Borysów. I dalej 
twierdzi z bezczelnością bauara  
galicyjskiego że „kcm edja  ta 
(to niby rządu Sowietów) m;sła 
na celu uśmierzenie ( ? ) znieriei- 
pliwiotiych m as  rosyjskicli, zuu 
zonych > w yczerpanych dłużącą 
się wojną, podburzyć opinię
publiczną w Polsce i t. d

I gdyby nie fakt że słowa 
pc wyższe w ypisane wyły czar­
no na oiałym w „Robotniku'* 
i „Naprzodzie ‘ sądzić by można 
było, iż pisze je jakiś znany 
czernoseciniee polski zD w ugro  
szówki lub Kurjera Porannego

O to do  czego dogadali się 
nasi pepesowcył ( to jes i  partja, 
która śmie nazywać się „p rzed ­
stawicielką klasy robotniczej 
Polski, która na czele swych 
organów wypisuje hasła: niech 
żyje socjalizm ' niech żyje rząd 
robotniczo-włościański

Przeto  nie według haseł, s we 
d ług  czynów należy ocemac 
tych m acrerow  politycznych 
Kcmedją były w ustach paauw 
Daszyńskich, Moraczer. skićh 
Diamandów. C zapińskich  i S-ki 
wystąpienia antywojenne i za 
pokojem, Są oni zwykłeóri ia 
gadami mirżuazji polskiej, tym 
n ieberpiecziuejtzemi, iż alf ii ją 
„obrońcow iudw roboczego" 
zwolenników socjalizmu i wfa 
dzy robotniczo włościańskie/.

Bardziej niż. otwartych wro- 
gow burżuazyjnych, mus: się
lud roboczy Polski wystrzegać 
takich farbowanych lisów i so 
c ja l-rdrajców  — jak P p  s

i w o  aa  nitce wyięgaię cały 
protejarjał Polsk i W% te^m e, by 
świętować wramne, ukochane, 
robotnh ze św ię to  J Maja.

Przed 31 ' a ty l). M iędzynaro­
dówka postanowiła, by dzień ł 
Maja był dniem  ojteegtądu si> 
proletarmckich świata całego, 
by był daietn zarzewia da ls .e j ,  
n ieugiętej walki .ewolucyjnej o 
urzeczywistnienie S godzinnego 
J a i  pracy i o ostateczne zrea 
łizowaie wzniosłych 'deałów 
miedza narodowej klasy robot 
nicze;-.

Proietarjat Pois.,1. chociaż 
był uajoardzie, upośledzonym  
przez przemoc caratu rosyjskie 
go  z jednej strony a obszar ii' 
kow i ourźiiaz,ę potską z dru 
giej święcić jednak w u ro ­
czystym dniu ’ -ga Maja 
dochowywat wierności cuowiąz 
kotu międzynarodowej solida: - 
n o ś c  rooouuczej. Iluż uajtep- 
szycli sytiów proletarjaUi kah 
czyiy w tym dniu na ui.cacl; 
miast polskich hordy sozacuie 
i stupajki carsk ie ' Krwią włao 
uą pieczętowali robotnicy poi- 
scy sw ą wolę do zwyciężenia 
burżuazyjnego usStoiu gwałtu i 
wyzysku

Bnrżuazja z trwogą zawsze 
oezekiw'a?a d w a  L Maja. Dziei 
ten wsteazywai na popełnianą 
przeje nią zbrodnie oaci ludem 
roboczym Dzier ten -  to 
przecież pi zepowiedsna jej 
blizkie, śmierci, to zwiastuu n a ­
radzającego się świata nowego 
nieuniknionej zwycięskiej / e w o ­
lucji proletariackiej

Bnrżuazja polska metnree.j 
burżuazia innych krajów n ienaw i­
dzi ludu roooczago, jego walki, 
i dążeń. Korzystając z tego, 
że prołesarjai Polski cierpią- 
rovi iieź i od najazdu carskiego 
że jego ^ e re g i  'tmiej św iado  
do m e łudziły się, iż sam o oba 
ienie całatts i uzyskanie Niepo 
dieglej Polski już da wyżu ole 
nie klasie robotnicze , butżuazja 
polska slatiria się nsilnit' roz- 
niecać w mtsftch lubocruczyck 
uceucia ogólno n trodowego pa

(rjotyzmu, b i v  ten spoięóó za­
bić w nich uczucie solidarno i 
a  klasowej, W imię tych ecłów 
właśnie barżuazja 'polsku ukw.j 
ty. wała , nawołuje robo: 
mków do świętowanie patrjo ■ 
tycznego święta '3 Maja. pcze 
ci wsławiając je ronotniczetnu 
świętu i Maja Alt; dawniej i 
tytoba.rUzie| dziś żaden robot mu 
uie du się wziąć aa lep tej 
agitacji burżtuzyjnej. Bow.e.m 
w;e świadom y prołetarjat Polski, 
że. dzień d-go Maja, to utttogy 
stość szfaa&ty polskiej, tłórej 
ojcowie widząc zgubę, do 
kraj doprowadzili  dzięki swyui 
rządom i chcąc się Obalić p o ­
wołali Ld9 lat temu gnębionych 
przez nich chlopow do walk z 
najazdem, b i  zachow a , swe jp  
ttowałiie i uchronić PoSikę 
checką od rozszarpania pr/ez 
trzech zaborcitw. Oylc^zona 
wówczas prze? Sejm Czferotecui 
Konstytucja 3 Maju 1791 rok,, 
uświęcała prawo szlachty do 
dalszego - ucisku chtopów, dwa 
rżała PoKkę, w której wotuy 
nnał oyć szlachcic, iecsftięau i- 
ay nadaj lud pracujące . Śwtęio 
więc 'J vsaj« może być świętem 
drisiejszej „.Niepodległej1- ob 
i za m irzo  - bu rg aa zyitte* ^ołs ki, 
ale nigdy święicin prediddrmtu. 
Jego śv7iętem jesi dzlea 
ł-go  Maja. w iitóryu: pr.óe
tarja! Polski prze^iaoowsny 
przez rodzimych żaudannuw me 
mniej, ale1 więcej niż za śąratu . 

.Urobi przegląd -wyeh sił przed 
bUzkim szturm em  decydujący ni 
przeciw Polsce obszki nicze za 
Polskę robotniczą.

Niech bnrżuazja Powici szy 
kuje hojnie swe • więto $ Maja 
wśród krwawe; wojny . tzai. 
urn fron-"ie. ale niech ujr ry
’ M ajanam auifeslu jącetiu iny r o ­
botnicze i niech wie, że wkrót­
ce skończą się na zawsze -ei 
ziote gody a nesiHp* wwkie  
święto wvzwalenia klssj robot 
uiczej i trjumlu prawdziwej 
woino<x: p?'oielarjati! i komj -
aittnu, -

L Z  (na t* wic'-;

0  8 1? 0  N A R f : w 0  L U C t.

P a w  wfsimi M M f M t a i W i * .

Jakkolwiek akcję biało gwar 
dzistow poa Morzyżrem po 
wstrzymaliśiui azięki dziesncj 
wojsk czerw onych postawie, 
biorą* jeńca i odoychaj^c na 
pa itn ików , tym nie nuńej prć 
bują om jeszcze na tym odcinku 
i na  innych szcsięśda Wpraw­
dzie w ypady ta Itóajto* jedynie 
fcr »re 'm iejscowiamy. sprawnie,

i izyka  i  jetlęak .mi o* chwilę 
spocząć nie moź-7* łaknąca krwi 
mdzliiej burżuazja polska

Nad r .:eką Stucz, (na Wołyniu^ 
ocryrściliśot) ksika w.osek, po 
suwając snę wzdłuż łiiijt kolejo­
wej Berdyczów ózepietó-wka- 
dale, iż dó  Owriaeza spokój 
Pod Owriiczetn m e  .ustają utsr 
cztóp przechodząc czasem >v 
łfalfei pow sżnie jsze, w wyru ku 
któr&ch.ió«fnóet wiosek kilka
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•.iWwinihśmy r  p o i  h u tą  białe- 
gwfirdzisiy.

W mokradłach wideł rzecz- 
aycii P typeci i Dniepru zaję­
liśmy na 'dółnec od błota ( .yg 
mańsk.ego p a n u j e  nad  obsz«- 
iem wyniosłość ze tu nią Radży’-’ 
Dalej na . północ wytrwale zbli­
żam , się w irtWcrtcacit ciągłych 
do rz. Wit ua całej iej ut ugości, 
do jeziora Stojacze przecinamy 
liwjtl troniu rzekę świeci, pad 
w. jełan, gdzie — «a równo jak 
i na c.dej tinji wzdłuż Berezy 
ny panuje spokój naruszany 
tylko Płaczka di i patroli i sóze 
lanjną działową.

Natomiast na j>u!noc ud Lt- 
pU trwają walki na pojezierzu 
Ześrodkownne tu bandy biało 
gwardzistów polskie!; uderzają 
raz po raz krotki cm i wypadami, 
odparowywujemy krwawo dla 
w roga uderzenia biorąc jeńców, 
jak to było pod Józefowem, Na- 
stoln^. Kisielowem i Lisnow- 
szczyną.

Na uwagę zasługuje o /ywie- 
nie się skrajnie północnego od

einka waiki. Nieprzyjaciel prze­
praw;: się tu przez rz, brną pod 
osadą Krasnyj i zaatakował na- 
tze porycie pod Oooczką- Kontr 
natarcie fcrjflji Czerwonej ry 
ciiło przywróciło stan dawny 
Rówmeż niefortunnie dla białe,, 
gwardii polskiej skończyła się 
utarczka patrol? wywiadowczych 
pod Żogowem, a pod osadą Po 
sittiu pc .iał wróg trupa corne 
miara podczas n ieudanego wy­
padu na v  Diug;;.

O słabienie  działalności kohort 
niepszyjacielskicli wskazuje, że 
dzielna p o s u w a  Aimji Czerwo­
nej dała  się im we znaki.

Przewagą swej siły duchowej 
oddaw na zwycięża czerwono 
armista wszystkich swych w ro­
gów, bo baijżuj przeciwstawia 
m o je  n ieświadom ą siłę ludową, 
któia prędzej, czy później, ro ­
zumieć poczyna, ze prowadzi 
walkę bratobójczą. Rzuca w ‘edy 
broń i poddaje »ię masowo, lub 
rozwinąwszy szianaai czerwony, 
łączy się z czerwouoarniistam

CO SkYCflAd W  POLSCE?

SPRAW t ŻOŁNIERZA POLSKIEGO.

} k s i ę ż a  proboszcza na pomoc 
wołają

Na ledtiym z odcinku w frou 
tu zachodniego przeszea* na 
stronę Aftriji Czerwonej dn. 20 
kwietnia kapral 9 kompanj; |  
Baonu :t pułku w. p. Kon 
sranty Ryinszewicz.

Przeszedł na stronę „czerwo 
nych*, gdyż zrozumiał, że po 
/ostając w „białycn* seeregach 
sHrży on za narzędzie do wałki 
t  ludem roboczym Rosji So 
wieckiej wyzwolonym przez uję­
cie władzy w swe ręce od uci­
sku burżuazji i oDszarników- 
Znalazłszy się *  bratnich sobie 
szeregach czerwonych, napisał 
ust do swych by tych kolegów 
i  3-go Bao ’u, w którym opc 
wiedział im co zastał u „czerwo- 
nyclir , a co pozostawił u . bis 
łych '

Otóż ro co tam pozostawił 
jest bardzo ciekawe

21 kwietnia oddział, w kto 
rym był kapral Rytnszewicz, 
mial otrzymać rozkaz następu 
wan.a. Wobec tego dowództwo 
postanowiło, że 'O-go wszyscy 
łotnierze rausza pójść do spo

witdzi. Sprowadzono w ę c  do 
Borysowa 5 księży, podzielono 
żołnierz} ua partje i jazda po 
błogosławieństw o do ojczulków 
czcigodnych.

Strasznie  ci się troszczą o 
duszyczki żołnierzyków polskich 
panowie i oucetkow ie Nie w y­
starcza już dyscyplina w e s k o  
wa, n ie  wystarcza gardłowanie 
patrjoiycznycn szczekaczy, trza 
było jeszcze ojców duchowych 
poprosić, by w imię Boga na 
kazaii żołnierzom słuchać i speł 
n ac rozitazy dojyództwa, by po 
kornie krew swą przelewrał za 
interesy jaśniepańskie

A ci pizedsiawitiele  nauki o 
miłesei t i u n ie g o  za judaszowe 
srebrniki błogosławią żołnierzy 
na walkę bratobó'Czą, na wza 
jenm e mordowanie się.

Bo interesom worka pienięż­
nego burżuazji i oDSzarników 
służą rząd t władze państwowe, 
politycy i pismacy naroduwi, 
Kosciót i nauka, jednym sło 
wetn wszystko wysługuje się 
kapitałowi,^wszystko jest zużyt­
kowane, by trzymaę w karbach 
i nieświadom ości lud roDOczy.

Karabin *  reku robotnika jest najlepszą gwa­
rancją jego wyzwolenia, gdy w pierś bitr/u- 

azji rodzimej jest skierowany.

Mistrz Padorew sK ł mm wy 
pływa

Gazety Warszawskie donoszą, 
że p. Ignacy Paderewski paw 
roeił do Warszawy i zasiadł p o ­
nowie na ławach sejmowych. 
Podczas ->wvch wywczasów za 
Sfrailjątą był w Rzymie, a że być 
w Rzymie i nie widzieć papież., 
równo sit temu, by być w Mu- 
zemu L o u o .f  i nie widzieć A e- 
nus Miłanskie; więc i p P ad e ­
rewski byt da audiencji u p a ­
pieża. Pokrzepiony na duchu tą 
wizytą wrócił „mistrz '1 do  stron 
ojczystych, cho tym razem ga 
w. iedź burżuuayjna nie wyległ* 
n a .u l ic e  by go powitać jako 
zbawcę „narodu*. Innych orę 
downików wygląda obecnie bar 
żua-ja polska

Czy m ożna w is rzy c  g a ze to m  bur- 
zoazyjnym^

Nie, nie można, gdyż łżą, jak 
najęte. Oto jeden z w id u  i/rzy 
icł.idów „Kur. Por.* z dn. 9 
kwietnia r. b. podaje wiadomość, 
że w Petersburgu,„zam ordowany 
został prezydent północno-ro 
syjskiej Kominy Abraham W i- 
nowiec*.

słowa w tym praw dy1 
Pu pierwsze: polu.-ro^. komuna 
jako podział aam inistracyjny nie 
istnienie w Rosji bowieestej. po 
wtóre o Abrahamie W inowcit 
n ikt w Rosji Sowiecitiej nie 
wie, że taki „prezydent" egzy­

stuje, po trzecie: w Petersburgu 
triki nikogo n:e miał zamiaru 
zabijać

W:ę_ czemuż łże „Karier Par.*? 
Bo pismacy burżuazjrjut beż 
łgarstwa o Rosji Sowieckiej, o 
rewolucji, o komunizmie *stn.ieć
by nie mogły.

ftemoiłsliatió ajtidowa robotsic

m  twew.9.
Lwowska „Gazeta Wieczorna" 

donosi, źe w niedzielę I I "k w ie t ­
nia odbyła się we Lwowie dc 
monstracja ’ robotnic Kilkaset 
kobiet przeciągało ulicami' Gró 
decką, Elema, Kazimierzowska

bocznemi ulicami góraej Gró­
deckiej, wybijając szyby wystaw 
w tamtejszych restauracjach i 
szynkach Równocześnie wzno 
siły okrzyki; „ Precz z  szy/tka  
mi!:— Dajcie nam chlebak*. „Orv- 
g iualna ta dem onstracja  — jak 
pisze bydle b u rżuazy jne—trwała 
prawie dwie godziny*. Dła p is  
maka dem onstru jące z głodu 
robotwice tc w idowisko „orygt- 
na ine“.

Żołnierze ooiscy, którzy gtrtą 
na froncie dla zysków burżaa- 
zji, paskatzy i o b s z a r n i k a ^  
gdy żony, siostry i matki ieb 
mrą z głodu, powinni też ,  ory- 
giasinie* przemówić do bu rżu ­
azji polskiej, wysyłającej ich. 
na izez, a rodziny ich skazu- 
ląceś au głdd i pottiew-erkię

% ROSJI REWOLUCYJNEJ.

Woćz rflwoJuGji miê zynarciloweN
Dnia 23 kwietnia cała prasa 

Sowiecka umieściła a i ty tu ły  z 
pow odu 50 iecia od  dnia  u ro ­
dzin UKocnanego wodza proie 
tarjatu  Rosji i m iędzynarodowe 
g o  tow Lenina

To w Leruri urodził się w m 
Symoirsku. dnia 23-go kwietn.a 
1870 roku. Już od łat na jm łod­
szych tow. Lenin odczuł niena 
whść i gniew, odwiecznych w ro­
gów Lidu pracującego. Jego 
brat, entuzjasta-rewoiucjoinsta 
zginął na szubienicy, stracony 
przez aiepaczów carskich Tam 
tow. Lenin był jeszcze za cza 
sów uczniowskich źle widziany 
przez władze, zaś jako student 
zostaje wyuaiony z uniwersytetu 
kazańskiego za „meprzwotnys- 
ność polityczną”.

Był oti ;nerwłzytn rewolucjo­
nistą w Rosji, którzy nsetylko 
że zrozumiał historyczna rolę 
prolctarjata, ale bezpośrednio  
wz-ąf się za organizow anie jego 
b au i jo n ó w  stalowych. Słynne 
s i t ł jk i  tkaczy D e te rsb u rsm h  w

1896 r odbyty się przy jeg r  
udziale naczelnym. Wystawione 
wówczas żądania skrócenia d n a  
roooczego. powiększenia Dłecy 
były wielkiemi tpipulsann walki 
i przechodziły w bezpośrednią 
akcję polityczną p rz ecw  despo 
tyzmowi carskiemu. Po tych 
strajKach wysłano tow Lenina 
adm inistracyjnie na trzyletnie 
zesiaiue do S /b e i j i  W sctiodniej. 
Siepacze carscy widzieli w tńro 
tak niebezpiecznego wioga, iż 
zabronili mu zamieszkiwać %■ 
stolicach, miastach uniw ersy tec­
kich, fabrycznych i nawet w 
Syberji zabronili mu mieszkać 
w Irkucku i Krasnoiareku

Po okresie zesłania w ItAWr 
tow. Lenin wyjechał zagranicę, 
gdzie natychmiast znalazł się w 
centrum  organizacji rew olucyj­
nych. Razem z imienń rewom 
cjonistami wydaje oa pismo 
„Za»ia (Zorza) . „Iskra"

G dy stwierdził on że czę;>ć 
socjal-demokratów opuszcza d ro ­
gę wslki rewolucyjnej, we 
spół z «11cir-rabotriik#mt wydsjk



gssety .W p ierio d “ * następnie 
„Prc-iemrji".

Ody rO/.ptitcĄ się 'nasuwy 
rricii roootmczy iow Leniu jeden 

p ie rw s z y c h  wraca nielegalnie 
d e  carskiej Rosji. W jesieni 
1905 roku mieszka on w okoii 
cuch Petersburga, codziennie 
przyjeżdża do stohcy, i dzielni 
ce ’ robotnicze Petersburga czę­
sto widzą w swych murach uko­
chanego wodza.

W przededniu słynnego pow ­
stania bohateraKiego robotników 
w Moskwie 1905 r o s u  to  w . Le 
n n  kieruje konferencją, party j­
n ą  w Tanimorior»ie (w F.man- 
d;i). On gorąco spotyka w :esć 
o p o w sp n u i  wr Moskwie, wytę­
ża wszystkie siłyt by rozpoczęta 
walka nie oAabła T ow .(L en in
niezm iernie  u ważnie przy siu 
■chuje się gtosmn szetegowców- 
robotników zawsze bacznie w po 
truje się w przyązłosć

'V 190J r na iieżdzik  sztok 
ho skim. gdy w sprawie rolnej 
uieKtorzy się wahali, tow. Lenin 
zdobd zjazd przychylić do rezo­
lucji, kióra w \s taw ia ła  żądania 
ąa iv c i  rrdastow fj kondskacji 
wszystkich majątków p ry w a t­
nych na rzecz g o sp o ia rk i  so 
cjałis tyc/nej.

’.V fecie 1907 r na zjezdżie 
-“t-ondyńsKiin to .z, Lenin przep r 

t iedzia l  mi flisze'Wikom całą ich 
c-rogę przyszią.

\\  tym 'czasie ,  gdy wielu z 
pracowników nielegalnych Ay- 
emig'OWiiio, fow. Lenin wraca 
do  Rosji i zamieszkuje oraz p ra ­
cuje nielegalnie, w N08 r. w 
lutym byt on jeszcze w Mos­
kwie. skąd wyjechał zigrarucę.

Lata smutnej pszesziosci re ­
akcji s iołypiuowskiej były la 
tani! naj Dard ziej energicznej i 
■wytężonej pracy literackiej tow 
Lenina. Zdała uważnie p rzy­
gląda się on wydarzeniom w 
Rosji i k ieruje niezmiennie n a ­
rastającym  nowym ruchem ro ­
botniczym.

Na wszystkich mięuzynarodo 
wych kongresach socjalistycz­
nych czasu osta tn  ego widzimy

tow. Lenina na skrajnej lewięy 
W tym samym czasie, gdy so- 
cjal-zdr^joy-miens-zewicy nawo- 
n wa.i do zapszestam a pfacy 
nielegalnej, do  likwidacji rew o­
lucyjnej partji pro le inqaiu .w śród  
roootników zorganizował p ie r ­
wszą otwartą gazetę robotniczą 
„Zwiezita* która n t:  ukąsuje w 
19i 1 . na początku ożywienia 
się ruchu robotniczego. W 1912 
r. wychodzi w Peterzsbuig .i  
.P raw d a"  która od pierw z z . 
chwili staje się jaskrawym  bi- 
jącym dzw onem  rewolucji.

'WGjiia jakgdyby j o  wstrzyma 
je ruch rewolucyjny, socjai 
zdrajcy nawołuj^ robotnikow do 
ugody z nurźuazją. Iow Lenin 
wydaje zagranicą  gazetę „So- 
cjal-Demo.irata* i pisrno Ko­
munista" W tycn organach aa 
wraz z innenn towarzyszami 
bije na alarm i na woiuje do 
odporu  imperjaltstów. Fow. Le 

min bierze udział w międzyna 
odowei komerencj. w l ^ n m e r  

waidzie, gdzie w sp raw iew ejny  
zajmuje stanowisko najbardziej 
rewolucyjni. Diaiego lak -niema 
w;dziła go i nienawidzi bnr- 
•żuazja i jej sługusi, zwący sig 
uawet .soc ja l is tam i" .  Również 
na 2-gej konferencji konta!skiej 
pozycja iow Lenina w sprawie 
wojny była skrajnie lewa

Zaczęia się rewolucj i m arco­
wa, tow. Lenin, wraca do Rosji. 
Jeszcze raz za .ciosów pasow a 
nia mieńszewiirow (sjcj.il-zdraj- 
cówi, musi tow. Lenin się u k ­
rywać, a mianowicie, po d r iach  
lipcowych, by w Listopadzie 
zostać prezesem pierw szego w 
swieoie i histórj* rządu '■oboi - 
niczego.

Dziś imię iow Lenina jest 
znane wszystkim proletariuszom 
świata. I polski robotnik, chłoń 
i żomierz z szacunkiem i m i ­
łością w spom inają  i wspumi- 
nać będą tego, kto całe życie 
swoje, umysł wielki, oddał spra 
wie wyzwolenia proletarjatu nie 
jednego tylko kraju, ale proie- 
tarjatu międzynarodowego.

 M  L

Z Z A G R A N I C Y ,

Pfstest u yeao w jo f t  rysk ich  prze­
c iw  te ro ro w i . , i a t a ,

jak opisuje „Rigasche R undz  
c h a u “ w Rydze, dnia 21 marca 
odbyło się zgromadzenie socjai-

„Takiemu ministrowi , spraw 
wewnętrznych, który nie szanuje 
zasad demokraiycznycti po 
wiadaMeuclei i który dopfowa- 
dził k.aj do teroru białego n a­
leży powiedzieć: „szanowny pa 
nie, rzuć pan swój portfe l  i u- 
ciekaj jaknajdalej"

Zebrani przyjęli następującą 
rezolucję protestu „Robotnicy 
ryscy ua zebraniu z citi. 31
marca protestują p rzedw  poi 
tyce rządu, kutry dopro  vadził 
kraj do i e roni białego... (tutaj 
cenzura wykreśliła '.dan parę) 
"  Zebranie piętnuje metodę 
zabójstw politycznych, które nu 
początek -Jął •' n in .s ter  • -spraw 
wew nętr/ych i związek chło­
pów bogatych.. {Cenzura! i

Zebranie protestuje przeciw 
nrześladowaniu związków zaw o­
dowych i organizacji socja’ de­
mokratycznymi, przeciw stanowi 
wojennemu, przeciw bezpawiu i 
gwałtowi, które się odnywaią 
pod przykrywka sianu woien- 
nego i żąda naU-oLa swobód w 
czasie wyborow do Ko isłytu- 
anty"

Tak dzieje się w Soi wie 
Rezolucję powyższą przyjm o­
wali nie komuniści. C ; się iru  
szą u ł r y y a ć  w podziemiach, od 
policji i żandarmów. To garstka 
robotnikow i .nteligiencji so .ja ł

O  T fłr. Q  irmiww t»im- •
\v-m,

patrjotyczne; musiał# ,p;;: i
wać przeciw „dcniokratyczm  ,« • 
rządom burzuazji, Której pow 
staiv dzięki pom rcy  i sp rzy ja ­
niu tych samych -o d a i  z d n j .  
cóiv. którzy dziś „protestują" 

Ton przykład .uczy Ka-ideęu 
ro jo if i-k i ,  ze jedynie s łu szno ./  
w iwojcu .a:-Jyce i program, e 
mają komuniści. Ci bronią irde 
resów :tlasy robotnicz j i gro-zą 
że każdy rząd buiżuazyjny hę 
dzie rządejn białego leroru 
niewoli, tak przecież j e b  ‘V  
Łotwie, tuk jest w „demokraiycz- 
nej" Polsce 

Kto -z robotników  nie ru-ą 
d a je  się pod sztanda-ein koiriu- 
uistycznym, ten broni w kajd 
nów własnych.

Ostatnie wiadomości.
S t ia jk  W enecji .

(Kosta i. w  Weuecj’ w ,'buji:ł 
strajk powszechny. IJo strajku 
przyłączyli się kolejarze.

Narzędzia inordy skupuje Polska.
Rosta). vVcdhig umowy zą- 

wartt' pomiędzy Polską i Ame­
ryką przez komisję wojenną, 
Anfrryka n p r/eda jeP o isce  znacz 
uą część swych ma te r a ło  w wo­
jennych.

u

N AS/L W Y1) A W N i C T W A.

\  yszla z druku.' brosziiia ./ Zbinieioii . o  '

DYKTATURA PftOLBTARJATU‘
7  przedmową j. Lesżczyti^kiego.

demokratyczne, na którym ob.ee 
nych było do 3,000 osób.

Przemaw iai socjal-zdrajca tę 
tewski doktór M eider ,  pi-otes 
towar on przeciw dziutainości 
ministra spraw wuwnętrzn\ch

Program mim  koiiMsnistyczne] partu Niemiec
(ZWIĄZKU SpAR i AK A).

Opatrzona wstępem '■/. B. Matchlewskiego. 

c§3 ą b  0 >

Pisrno ulotne Nr. 7

„0  co waiczv i&mtrz polski??.*

-■£: ĉ o c«:

Pismo ulotne Nr 8

„Niech żyje pokój z Rosją Sowiecką*'

MŁOT jest do nabycia dla żołnierzy polskich 
bezptatme w okopach Anriji Czerwonej.
fioczono v  łl-giej drukarni Sn^oiensKiej Rslty Uosporisrk~L udowej : Redakcja: Koiegjuni Redakcyjne


